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inną historję, mają tradycją z dziada 
pradziada, która im mówi 3ak to 
dawniej bywało. To dawne wszcze­
pianie posłuszeństwa w chłopa, dziś 
jeszcze nawet czasem widzi oię, jak 
to niekiedy chłopek, już n.etylko przed 
panem, księdzem czy urzędnikiem, ale 
nawet przed żydkiem bez pe:sów uchy­
la kapelusza.

I z artykułu p. Orkana wygląda­
łoby, że między takiemi obraca się 
i o takich mówi. Ja jednak takich 
nie znam. Nie znam ch na równi­
nach, w ziemiach żyznych, a nie znam 
ich i w górach, tam gdzie jałowce 
rosną. Wprawdzie nie wszędzie, ale 
objechałem i górskie okolice, jak gor­
lickie, limanowskie, nowosądeckie, ma­
kowskie, nowotarskie i wiele innych, 
lecz wszędzie napotykałem ludzi świa­
tłych, myślących, zdolnych do stano­
wienie o sobie, ale żeby automatycznie 
kiwali głowami tego w życiu nie wi­
działem. A  jeżeli p. Orkan mi nie 
wierzy, a twierdzi, że chłopi pragną 
przeprowadzeni w Sejmie projektu 
Konstytucji według planu jedynki, pro­
szę więc zwołać publiczne zgromadze­
nie chłopów, gdzie mu się tylko po­
doba na równinach czy w górach 
i n,ech spróbuje im wiernie przedsta­
wić ten projekt, a zobaczy, jak to 
chłopi kiwać oędą, ale już nie gło­
wami.

Dzisiaj przychodzą ciężkie dla chło­
pów czasy. Obronił ich Sejm od po­
datków, dlatego chce się zmienić Kon­
stytucję, aby w przyszłości posłowie 
nie mogli i tego zrobić. 1 miast chło­
pów pouczyć jak s.ę mają bronić, pi­
sze się artykuły zachęcające ich do 
przyręi >a tak zgubnego dla nich pro­
jektu, a dlaczego?

Ha, dla chleba. Wtajemniczeni mó­
wią, że p Orkan do niedawna żuł 
suchy placuszek owsiany i że Rząd 
obecny dał mu papkę, dał mu stałą 
pens:ą jako literatowi i że dlatego mi­
łość p. Orkana w innem poszła kie­
runku. Straszne to i bolesne dla nas 
chłopów, jeżeli nawet nasi uświado­
mieni synowie, dla chleba, przecho­
dzą na inną wiarę.

Andrzej Pluta poseł.

Taka oświata 
to sk andal świata.

Oświata, kultura i wiedza, to naj­
skuteczniejsza broń przeciwko zaku­
som reakcji, to nadzieja wyzwolin 
z kajdan, to odrodzenia ludzkości, to 
budowa zdrowego ustroju społeczno- 
gospodarczo-politycznego Polski.

Wiedzą o tem nasi wrogov.de i na 
każdym kroku starają się odebrać 
nam prawa do oświaty, zagwaranto­
wane nam konstytucją. Ze czyni to 
reakcja — wie o tem świat cały, ale 
żeby tolerowały taki stan rzeczy wła­

dze szkolne, o tem zapewr.e r,,e wie­
dzą wszyscy, a może nie wie i sam 
p. Minister Oświaty. Dlatego też w ar­
tykuliku niniejszym pragnę podać pod 
sąd publiczny wielkie nadużycie władz 
szkolnych, a zwłaszcza kierownika 
szkoły powszechnej z Łęk, w oski po­
łożonej w powiecie Krosno.

Chłopi z Łęk, gnębieni na każdym 
kroku przez księdza rzymskiego, stwo­
rzyli u siebie paraiję katolicko-naro­
dową, co doprowacziło do pasji re­
akcję, która mści się w okropny spo­
sób na dzieciach chłopskich. Opano­
wawszy kierownika szkoły, co trzęsieta- 
kową, dzieci które zmuszone są 
uczęszczać do szkoły, nie są z tego 
powodu kwalifikowane do klas na­
stępnych, pomimo, że uczą się wy­
śmienicie i otrzymują świadectwa z wy­
nikami: b. dobremi, dobremi, lub
dostatecznemi.

Naprzykład: 1) Paulina Kołacz,
uczennica IV. oddziału, wynik ogolny 
b. dobry. 2) Janika Wierdak, uczen­
nica I. oddziału, wynik ogólny b. do­
bry. 3) Władysław Zborowski, uczeń V. 
oddziału, wynik ogólny b. dobry itd.

Czy takie kształcenie przyszłych oby­
wateli naszej Ojczyzny nie zasługuje 
na potępienie? Czy przez' takie nau­
czanie młodych pokoleń, nie podko-

Co słychać
Sami sobie największą wyrzą­

dzamy szkodę.

Jakby na szczęście dostałem kilka 
numerów „Chłopskiej Sprawy" i po 
szczegółowym przeczytaniu tychże po­
stanowiłem ją sob:e zaprenumerować, 
bo jest to pismo naprawdę czysto 
chłopskie. Dzisiejszy chłop małorolny 
znajduje się w tak ciężkich warunkach 
materjalnych, że naprawdę . cudem 
chłopi nie powymierali jeszcze z gło­
du, źle się odżywiając, źle ubierając. 
Prawda i to niezaprzeczona co pisze 
poseł Płuta, że ci którym się dobrze 
powodzi nawet nie mogą sobie wyo­
brazić tej chłopskiej nędzy. Słyszałem 
i sam jak w Rzeszowie <Jw*e ele" 
ganckie panie tak do siebie gadały. 
Alboż to chłopu źle na wsi, naje'się 
jajeK, masła, owoców, a co mu zbywa 
niesie do miasta. A  tu na wsi jeszcze 
kura jajka nie zniosła, a już liczy co 
za nie będzie, czy nafta, czy sól. A  
owoc to najgorszy chyba czasem 
ugryzie, bo dobry to zaniesie ra sprze­
daż, by dziecku koszulinę kupić.

A  co jest powodem naszego zła 
i tej nędzy, to to, że chodzimy każdy 
z nas osobno. Pozwoliliśmy się rozbić 
przed wyborami. Bo jak wiatr wionął, 
to nas jak suche liście porozrzucał po 
wszystkich stronach. A  w urzędach 
traktują nas nadal po macoszemu. 
Dostałeś chłopie polecony list z Ame-

puje się powagi władz? Oglądając 
osobiście tą sprawę na miejscu, można 
powiedzieć, „że polska oświata, jest 
skandalem światą". Po co zatem zmu­
szać chłopa do posyłania dzieci do 
szkoły, (a to pod karą jeszcze). Poco 
te krzyki, że w Polsce do lat 14-stu 
każdy musi się uczyć? Bo chodzić do 
szkoły, to jeszcze nic, trzeba się coś 
nauczyć, a przedewszystl iem ukończyć 
szkołę. Oto ważne sprany.

Ministerstwo powinno również po- 
usuwać wszystkich nauczycieli, którzy 
zamiast sami kierować szkołą i decy­
dować o kwalifikowaniu uczniów, sta­
ją się pionkami kleru, a zapominają 
o autorytecie władz szkolnych, kon­
stytucję lekceważą i kpią z tych, któ­
rzy są jch żywicielami jedynymi — 
z chłopów.

Apelujemy w imieniu pokrzywdzo­
nych chłopów, w imieniu biednych 
męczenników szkolnych do panów 
posłów, o zajęcie się tą sprawą i wy­
zwolenie tych niewinnych dzieci, oraz 
o poczynienie odpowiednich krOKÓw 
u władz szkolnych, a ż e h y  te usu­
nęły natychmiast nienadającego się 
na pedagoga, tamtejszego kierownika 
szkoły.

we wsi?
ryki czy Francji, idziesz 12 kilometrów 
piechotą po śniegach czy błotach, a tu 
ci w urzędzie jakaś panienka powie, 
już zapóźno, przy,dż;ie jutro. I wracaj 
próżno, by na drugi dzień znowu kil­
kanaście kilom, iść po taki mały ski a- 
wek papieru, którego wydanie na 
poczcie wymsga kilka m.aut czy se­
kund.

Dlatego prosimy Waafcchłopscy po­
słowie łączcie się w jedną wielką gro­
madę, bo wrogowie na ro; b ciu na­
szym korzystają i aK się nie złączy my 
marnie zginiemy. My zaś na dole bra­
cia chłopi organizujmy się, czyńmy ze­
brania i sami się pouczajmy. Innym 
klasom posiadającym swoje organiza­
cje powodzi się dobrze, a my jeno 
chodzimy i pytamy, kiedy się można 
dostać do Prus czy Francji.

Franciszek Lisowicz
Stonica, pow. Rzeszów.

Kio aostąje order?

Chcemy się podzielić z Szan. Czy­
telnikami naszej gaze.ki o sprawiedli­
wości obecnej. Mieszka w naszej wsi 
organista przy parafji rzym.-kat. nie­
jaki p. Pieniążek, który pos ada wzo­
rową gospodarkę, którą można po- 
\a ledzieć, że wybudował kosztem bie­
doty w ejskiej. Drze bowiem skórę z 
żywych i umarłych, nie omija żadnej 
sposobności i gdzie się tylko nada­

Józef Antoni Adamczewski


